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Rinteien - kat Dollfussa
Am basador austriacki w  Rzym ie —  szpiegiem niem ieckim ?

N iezadługo w  W iedn iu  rozpo­
cznie się n iezwykły porces jedne­
go z  na jw yb itn ie jszych  austrjac- 
ldch polityków , p ro f. dr. A n ton ie ­
go R in telena. który, jak  w iado­
mo, odegra ł ta jem niczą ro lę  w  za­
machu na kanclerza A u str ji, D o ll­
fussa. Charakterystyczne, że na 
w iadom ość o załamaniu się pu­
czu h itlerow sk iego, R in teien  usi­
łow ał popełnić samobójstwo, strze 
ła jąc  do siebie z rew olw eru . Strzał 
jednak nie był śm iertelny i b. am­
basadora A u s tr ji w  Rzym ie, po 
przew iezien iu  do szpita la i pod­
daniu trosk liw ej opiece, udało się 
utrzym ać p rzy  życiu. Zdaje się 
jednak, że ocalono życie  R in tele- 
now i na to, ażeby got eraz ska­
zać.

Rinteler. oskarżony jest o zdra­
dę główną, s taw ia ją  mu zarzut, 
że on był zakulisowym  k ierow ni­
kiem  zamachu i że jego  służba 
dyplom atyczna w  Rzym ie nie by­
ła służbą dla ojczyzny7, ale dla 
na jgroźn ie jszego w roga  A u s tr ji 
—  dla h itlerow sk ich  N iem iec.

Jak w  rom ans ie  
k ry m in a ln y m

Proces R in te lena  będzie w yg lą ­
dać jak  na jbardzie j sensacyjny 
romans krym inalny, w  którym  na 
ostatnich stronach pow ieści praw  
dziw jTm m ordercą okazuje się ten, 
c którego n iew inności byliśm y naj 
m ocniej przekonani, co w ięce j, 
który nawet w yg ląda ł na opieku­
na i  obrońcę o fia ry  zbrodni. Tak 
w łaśn ie je s t  z  R intelenem . R in- 
telen  pozorn ie służy rządow i, a 
w  is toc ie  p rzygo tow u je  jego  zgu ­
bę. W  korpusie dyplom atycznym  
uważany je s t za odludka, domato­
ra, za „śp iącego  m in istra ", k tóry 
starannie un;ka gwaru w ie lkośw ia  
towego życ ia  tow arzysk iego i po­
za spełn ianiem  swych o fic ja ln ych  
obow iązków  od w szelk ich  spraw  
trzym a się na uboczu. R in teien  
na wszystko ma alib i, ze w szyst­
k iego może się w ytłum aczyć i po 
p ierw szem  zbadaniu dokumentów 
w yda je  się, że je s t n iew in ry  Dziś 
jeszcze w  S ty r ji są ludzie gotow i 
p rzysiąc na n iew inność K intcle- 
na. Jeżeli przestępca n a  tak sta­
rann ie przygotow aną  broń przed 
w sze lk ien  m ożliw em  oskarżeniem , 
to .znaczy, źe albo rzeczyw iśc ie  
je s t  n iew inny, albo też w łaśn ie 
naoćw rót —  je s t bardzo w inny.

W  spraw ie R in te lena  w ystępu je 
zagadkowa postać m łodej kobiety, 
posiada jącej paszport na nazw i­
sko M arlen y  N iggem eyer. M im o 
vieku 18 lat, w ym ien ionego w  

paszporcie (n iekon ieczn ie te j cy­
fr z e  m usim y w ie rz y ć ), zdołała o- 
na zyskać sobie przydom ek au­
str ja ck ie j M ata H ari.

K a rje ra  R in te lena
ł t in t e le n  pochodzi ze S ty r ji i 

tam  t e ż  ma swoich  zwolenn ików  
p o lity c z n y c h . O piera jąc się na 
w a r s tw ie  zam ożn ie jsze j, R in teien  
id o ła ł zdobyć duże znaczenie, ja ­

k o  p o lity k  - ekonomista. W  rodzin 
n e j S ty r j i ro zw ija ł wszechstron­
n ą  działa lność ekonomiczną, praw  
'dopodobnie w  tym  celu, żeby tą 
d ro g ą  zdobyć sobie popularność, 
k tóra  m iała  być  stopniem  na dro­
dze do na jw yższej w ładzy, do sta­
now iska kanclerza A u str ji. W  o- 
lcresió in fłac ji R in te ien  z w ielk im  
trudem  zebrał olbrzym i kapitał 
zakładowy dla założenia zakładów 
przemysłową ch, m ających  w yko­
rzystać en erg ję  spadu s il' w od- 
nych w  A u str ji.

In fla c ja  postaw iła  zakłady R in ­
telena wobec ruiny. W ów czas to 
R in teien  zw rócił się do w yb itnej 
osobistości w  po lityce w łosk ie j z 
prośbą o nomoc. Jak na skinienie 
c**rod z ie jsk ie j i-óżdżki, Castiglio- 
iu w ie lk i pow ojenny spekulant i 
bogacz, oddal do dyspozycji R in ­
telena sw oie m iljony i sw oje sto­
sunki finansowe. N arazie  n iew y­
jaśn ione jest, czy wówczas R inte- 
len poza długiem  pieniężnym  nie 
zaciągnął w e W łoszech szczegól­
nej natury długu wdzięczności.

W  pogoni 
za  k a n d e rs tw e m

Od kilkunastu la t dr. R in te ien  
dążył do stanowiska kanclerza. Po 
dym isji ks. Seipla był tak ju ż pe­
wien sw o je j nom inacji, że p rzy­
szedł do gmachu pałacu kancler­
skiego, aby obejrzeć przeznaczo­
ne dla każdorazowego kanclerza 
apartam enty prywatne. Gdy kan­
clerzom  został D ollfuss, w iedzia ­
no powszechnie, że obaj po litycy  
w zajem nie się nie znoszą. „M a ły  
kanclerz" bynajm niej nie ukry­
w ał sw oje j nieufności do w p ływ o­
wego w  S ty r ji polityka - ekonom i­
sty. D la tego też, obaw ia jąc go się 
w  W iedniu , w ysłał go do Rzymu j  
pow ierza jąc  mu godność ambasa­
dora austrjaekiego przy rządzie 
faszystowskim . W ysian ie  R in te le ­
na do Rzymu było środkiem po­
łow icznym , jak  się późn iej okaza­
ło, tragicznym  w  następstwach.

C hw ila  szczerości
R in teien  był człow iekiem  nie­

słychan ie skrytym , ostrożnym  i 
przezornym . Kaz jednak wobec 
dawnego kolegi, stojącego zresz­
tą bardzo daleko od spraw  p o lity ­
ki a u s tr ja ck ie j,' zdarzyła  mu się 
chw ila  szczerości.

Skarżył się wówczas, że jego  
au strjaccy przeciw n icy, obaw ia jąc 
się popularności R in te lena w  n a j­
w ażn iejszej, bo na jbardzie j uprze 
m ysłow ionej, części ^A u str ji, za­
m ierza ją  un ieszkod liw ić go jako 
polityka za pomocą rzucenia po­
dejrzeń  o w spółdzia łan ie z  h it le ­
rowcam i. D a le j m ów ił R inteien , 
że gdyby został kanclerzem  A u ­
strji, szybkoby doszedł do zgody 
z H itle rem  i uporządkowałby kraj, 
k tóry  teraz c iąg le  zna jdu je się w  
stanie w o jn y  dom owej. R in teien  
lic zy ł na to, że jego  program  i 
zręczna taktyka skłon iłaby h it le ­
row ców  austrjackich do pogodze­
n ia z A u strją , co się zaś tyczy  sto 
sunków z N iem cam i, to sądził, że 
mimo gw a łtow n ie  zarysow anej 
sprzeczności, można łatw o dojść 
do porozum ienia.

W  rozm ow ie te j R in te ien  użalał 
s ię także, że jego  dążność do zgo ­
dy z H itle rem  je s t przedstaw iana 
złoś liw ie , jako zdrada ojczyzny.

P o *o iy  
„śpiącego m in is tra "

U derzające, że nom inację R in ­
telena na stanowisko posła przy 
rządzie  M ussolin iego prasa w ło ­
ska w ita ła  w  sposób bardziej, niż 
serdeczny. Rząd w łoski spodzie­
w ał się, że nowy poseł będzie pe­
wnym i n iezawodnym  łącznikiem  
m iędzy pałacem  Chigi (s iedziba 
w łoskiego M in isterstw a Spraw  Za 
g ran iczn ych ), pałacem  W eneckim  
(s iedziba  M u sso lin iego ), a rzą­

dem A u strji. W łos i n ie zna li je d ­
nak chorob liw ej am bicji R in te le ­
na, nie w ieaz ie li, że  ta am bicja 
doprowadzi chciwego w ładzy p o li­
tyka do spisku i zdrady stanu.

R in teien  nie m iał zau fan ia  do 
swoich w spółpracowników  w  po­
selstw ie, nie zw ierza ł się nikomu, 
cały zaś dzień układał tak, aby 
nie dawać żadnych pozorów , że 
utrzym uje jak iś podejrzany kon­
takt z osobami spoza poselstwa. 
W ieczory , o ile  pogoda dopisywa­
ła, spędzał przew ażn ie na space­
rach w  pięknym  parku na w zgó ­
rzu P incio, zapraszając do tow a­
rzystw a kolejno swych kolegów  z 
ambasady, przyczem  w  rozm owach 
podkreślał, że na jm ile j spędza 
czas w  domu, słuchając radja. N a  
przy jęc iach  publicznych robił 
w rażen ie odstrasza jącego odlud­
ka. Z N iem cam i fo rm aln ie  nie u- 
trzym yw ał żadnych stosunków, 
był za ostrożny, ażeby pozwalać 
na to, by w idziano jego  auto w  
okolicach poselstwa niem ieckiego.

K ied y  w  prasie h itlerow sk ie j 
zaczęto lansować pogłoski, że R in- 
telen  obejm ie wkrótce stanowisko 
po D ollfussie , R in teien  zainsceni- 
zow ał w poselstw ie dram atyczną 
scenę. Zapytany, ile  p raw dy jest 
w  tych pogłoskach, dostał ataku 
spazmów i k rzycza ł: „O n i m nie 
gub ią ! P rzysięgam , że od półtora 
roku nie mam z nim i żadnej sty­
czności. Co o m nie pom yśli kan­
clerz D o llfu s s ? !"

P ię k n a  k u zy n k a
N ajc iekaw szą  sprawą R in te le ­

na jest, jak  m ógł on ukryć przed 
śledzącem i go oczym a kontakt z 
h itlerow cam i i —  co w ażn ie jsze—  
z placówką dyplom atyczną N ie ­
m iec w  Rzym ie.

.W spom nieliśm y ju ż  o m łodej 
N iem ce, M arlen ie  ; N iggem eyer. 
M in o  18 la t w  paszDorcie, w  rze­
czyw istości wyglądała  na znacz­
nie starszą. Zdążyła ju ż usidlić 
m łodego dyplom atę n iem ieckiego, 
następnie pewnegu ambasadora 
potężnego m ocarstwa zam orskie­
go, w reszc ie  sw o ją  lis tę  tr ium fów  
berlińskich zamknęła rozkocha­
niem dyplom aty pewnego lcraju, 
sąsiadującego z A ustrją .

Gdy z jaw iła  się w  Rzy 
mie, R in te ien  szybko 1 p rzy ­
szedł do wniosku, że p rzy ­
stojna i pociąga jąca  dziewczyna 
je s t jego  b liską krewną, którą po­
w in ien  się zaopiekować. M arlena 
N iggem eyer została o fic ja ln ie  kie 
rowniezką domu posła austrjac- 
kiego. P e łn iła  przy  R in te len ie  o- 
bow iązki „dam ę de com pagnie", 
zw łaszcza, gdy m rukliw y i ponury 
dyp lonuta musiał urządzić jak ieś 
p rzy jęc ie  dyplom atyczne. W tedy 
M arlena, zam iast R intelena, zaba

w ia ła  gości i  j'ej uroda b ły szcza ła  
na zebraniach dyp lom acji z a m ia st  
ta lentów  tow arzysk ich  R intelena.

Udaw ała zaciętą  przeciwn iczkę 
h itlerow ców . W  gron ie  znajo­
mych pom stowała na rząd  n ie­
miecki i m ówiła, że w  h itleryzm  
mogą w ierzyć  tylko ci, k tórzy  nie 
przeżyli rew o lu c ji h itlerow sk ie j 
w  N iem czech. G rała swą ro lę  do­
skonale, stw arza jąc dookoła sie­
bie rom antyczną atm osferę. 
W krótce przestano się dziw ić, że 
austijack i m im ster w  Rzym ie 
przygarnął biedną, n ieszczęśliw ą 
krewną, prześladowaną przez n ie­
m ieckich barbarzyńców .

M g e n t R in te lena
W  istocie  austrjacka M ata Ila -  

ri była agentem  R intelena. Speł­
n iała funkcje  łącznika m iędzy 
nim a poselstwem  niem ieckiem . 
R in teien  musiał bardzo uważać na 
to, z kim się spotyka i w  czyjem  
tow arzystw ie go w idzą. M arlena 
spotj-kała się z kim chciała i k ie­
dy chciała. Jej stosunki z dyplo­
matami niem ieckim i uważano za 
flir t .

N a  w iosnę 1934 r. R in te ien  był 
szczególn ie p rzew rażliw ion y  i  nie 
spokojną. Zazw ycza j coroku w y­
jeżdża ł na ku rację  siarkową do 
Badgasteinu, w  tym  roku p rze­
prow adził kurację pod Rzymem, 
nie chcąc oddalać się od siedziby 
poselstwa. M arlena, udając bar­
dzo zasmuconą, opow iadała, źe 
R in telena naw iedza ją  jak ieś ma­
jaczenia. Podobno R in teien  czuł 
zb liża jącą  się śmierć, od pewne­
go czasu nie rozstaw ał się z re ­
wolwerem , z którego w łaśnie póź­
n iej po chybionym zamachu, zro­
b ił użytek p rzeciw  samemu so­
nie.

D ecydujący m o m e n t
Zb liża ł się term in spotkania 

D ollfussa w  R ic ione z M ussoli- 
nim. Spotkanie to m ogło doprowa­
dzić do bardzo ścisłego zw iązan ia  
A u s tr ji .z  W łocham i. W  związku 
z tem  zamach h itlerow ski, który 
w ed ług p lanów  berlińskich  m iał 
odbyć się dopiero w  końcu w rze 
śnia, został przyśpieszony. Berlin  
obaw iał się m ożliwości przem a­
wiania przez D ollfussa w  R ic io ­
ne w  im ieniu A u str ji. A le  jaka 
drogą B erlin  dow iedzia ł się o tre­
ści rozmów, które m iał M ussolini 
prowadzić z kanclerzem  A u s tr ji?  
W  jak i sposób p ro jek ty  traktatu 
austrjacKo - w łoskiego doszły do 
w iadom ości B erlina?

To w łaśn ie było zadaniem  R in ­
telena. On za pomocą udanej kre­
wnej, pozostawał w  służoie w y­
w iadu niem ieckiego. Honorarjum  
za zdradę A u s tr ji  miało być n ie­
byłe jak ie  —  stanowisko austrjac

P i o t r  I I

Nowy 14-letni król Jugosławji. Ostatnie zdjęcie.

Osobliwości angielskie; etykiety
GodnośC „królewskiego poławiacza myszy"

Bliskie zaślubiny w rodzinie króla 
angielskiego wznowiły szereg zagad­
nień etykiety dworskiej, graniczą­
cych nieraz wprost ze .śmiesznością. 
Istnieje tam jeszcze do dziś dnia 
szereg godności dworskich, któro 
trwanie swe zawdzięczają jedynie u- 
porczywej wytrwałości, z jaką An­
glicy przestrzegają wiekowych tra­
ny cyj. Dwóch takich dygnitarzy, 
wywodzących godność swą jeszfizo z 
wieków średnich, skasował dopiero 
król Edward V I I :  królewskiego pi­
wosza i łowcy myszy królewskich. 
Ten ostatni pobierał około roku 1900 
pokaźny weaie dochód roczny —  10 
tys. ziijB  oprócz innych dotaeyj za 
łapki i  utrzymanie kotów. Dla piwo­
sza był dochód 2.000 zł. rocznie, 
lecz pan ten dysponował wszystkie-

kiego kanclerza.
21 lipca rano R in teien  powziął 

nagle decyzję w yjazdu  do W ie ­
dnia. P rzed  odlotem  aeroplanu 
był poaobno w  doskonałym humo­
rze, choć piękna M arlena opow ia­
dała dookoła, że ambasadora tra ­
pią z jaw y  śm ierci.

W  W iedniu  wybuchła rew olu ­
cja  hitlerowska, kanclerz D ollfuss 
zamordowany, R in teien  leci do 
W iedn ia  i następnie usiłu je po­
pełn ić . sam obójstwo —  piękna 
panna M arlena N iggem eyer w  2  i 
godzin; po odlocie R intelena o- 
puszcza Rzym, udając się do. N ie ­
m iec drogą na Monachjum. Od 
te j pory ślad po n iej zaginął.

mi butelkami, jakie zbierano ze sto­
łu królewskiego.

K ról Edward V I I  zniósł także 
funkcję otwieracza poczty butelko­
wej usianowionągo w czasie pano­
wania króiowcj Elżbiety. Zdarzyło 
się wówczas, żc królowa o zaj iciu 
wysp Nowej Ziemi dowiedziała się 
dopiero zo znaczncm opóźnieniem i 
to z przesłanej w butelce wiadomo­
ści, skierowanej do pierwszego lor­
da admiralicji. Wobec tego zamia­
nowany został tenże lord otwiera­
czem butelek, wyrzucanych przez 
wodę na ląd.

Królowa W iktorja zniosła także 
jeden z niezwykłych urzędów, a 
mianowicie, królewskiego zastępcy 
królewskich dzieci. Dygnitarzowi te­
mu przypadło w udziale niewdzięcz­
ne zadanie brania w skórę za dzieci 
królewskie. Upłynęło toż dopiero pięć 
lat, odkąd skasowano odwach przed. 
Bankiem Angielskim. Jeszcze uie 
iak Jawnor temu także teatr Drury- 
Lane cieszył się podobnem wyróż­
nieniom. K iedy król Jerzy I I  razu 
pewnego zamierzał udać się na 
przedstawienie, doszło do jego wia­
domości. źe zwolennicy zdetronizo­
wanego króla Jakóba I I  na przed­
stawieniu tein wykonać zamierzają 
z limach na króla. Rozkazał więc, że­
by odwach wojskowy obsadził teatr. 
Ponieważ rozkaż ton me został co - 
nięty, codziennie odwach wojskowy 
pi/.ez 13§r lat pełnił służbę bezpie­
czeństwa w teatrze. Dopiero z oka­
zji polemiki dziennikarskiej zarzą­
dzenie io zostało zniesione.

tam
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iffiŁY fcRSHZCJ!
P O W I E Ś Ć

i
Zapa lił papierosa i zam ierzał ju ż iść do domu, gdy 

znienacka przystąpiła  do n iego ta sama dziewczyna.
—  Taki ładny kapitańciu, a talń smutny czegoś —  

przym ila ła  się obleśnie —  może potraktu je dziewczynkę 
papierosem ?

Odruchowo w y ją ł papierosa. D ziew czyna ośmielona, 
usiadła tuż obok i zapalała papierosa dłużej, n iż trze ­
ba, z te j rac ji op iera jąc się piersią o jego  ram ię. Dalee- 
ki chciał ju ż  wstać, gdy skądś, jak  u czuj nego zw ierza ­
ka nasunęła mu się znowu jadow ita  m yśl: „C zy  też ona 
zna F laczka ". Poco mu to było, sam nie w iedzia ł, ale coś 
kazało mu rzucić głośne pytan ie:

—  Och, Dyzio, śliczny, kuehany chłoptaś! —  rozp ły­
w ała  się dziewczyna. —  A le  kapitańciu  ładniejszą na­
prawdę... —  zarzucała wędkę ośmielona wszczęciem  
z nią rozm owy i przysunęła Się bardzo blisko.

Jakiś djabeł zatrzym yw ał Daleckicgo na ławce. N ie ­
zdrowa, w strętna ciekawość popychała go, by dalej do­
pytywać się o F laczka.

—  M ów isz w ięc, że znasz tego F laczka? lim ... I  że 
taki... tego ...milusiński. Co?

N ie  rmzumiejąc kapitana 1 m ając swój cel na myśli, 
dziewczyna spotęgowała w ą lew  ło jow atych  pochlebstw. 
Sądząc, że zrobi tem  przyjem ność kapitanow i, jeś li zba­
ga te lizu je  F laczka, zdobyła się na rew elacy jn e ze­

znan ie:
—  Ee, teraz to on mnie ju ż  rzucił. W i pan, on ma 

tera  jakąś oficerską  żonę. A le  co mi tam !...
Urwała zdziw iona, -spostrzegłszą7, że kapitan, jak 

porażony, naraz zerw ał się i oddalił p raw ie b iegiem  
bez słowa. R oze jrza ła  się dookoła, sądząc, że to ktoś 
niepożądany może nadszedł, lecz nie zauważywszy n i­
kogo, splunęła za umykającym  Daleekim :

—  Giez go ukąsił, czą' eo do cholery. Ech, do res z ty  
zejdę tu na psy!.,.

V.

Izba koszarowa V  kom panji była duża i w idna Dłu 
gim  szeregiem  w ypełn ia ły  ją  łóżko żelazne, pvzą‘kryte 
kocami r\ prześcieradłach. N a  ścianach w is ia ły  półki, 
przą' każdem łóżku stał drewniany stołeł a pod łóżkami 
bliźn iaczo podobne, pękate ku ferki, zamykane na kłód­
kę. Sala nieprzytubiu, zimna i surowa, nie była bynaj­
m niej m iłym  lokalem do spędzania w nim wolnego, nie­
dzielnego popołudnia. M imo to siedziało dziś w  izb ie po 
kątaeli kilku żołn ierza. P rzy  oknie dwóch z nich, bar­
dziej gadatliw ych , w iod ło pogaw ędkę.

—  Te, Franek, patrz na tę o fe rm ę ! W idzisz, jak  się 
w yszty ftow a ł, g a life  ma jak  cholera, a trzew ik i to mu 
fra jte r  pożyczył za p ięć grandów  i sunie tera do te j 
wodor.oszki. Łazik , psiakrew !...—  zazdrościł ordynanSo- 
w i Ożdze strzelec Karpiński, w arsiaw ista .

—  F ra je r  jesteś, eo się tak żó łc isz0 że nie możesz 
iść w  n iedzielę do m iasta? F i, bracie, co tam rob ić? Co 
ładn iejsze dziewczęta, to ju ż oficerowie, podkuaili. 
A  co w ięce j robić, ha?

Strzelec Dynaszek plunął pogard liw ie .
—  M ów ię ci, cnolera istna b ierze człowieka, gdą7 mu

przy jd z ie  służyć w  takiej dziurze zakazanej. —  Pow ie* ' 
dziawszy to, cyknął po raz drugi przez zęby.

Felka nie pocieszały puste słowa. S iedział okrakiem 
na stołku, podparłszy się łokciam i na parapecie ol ia. 
Spoglądał zazdrosnem okiem na bramę w yjśc iow ą , pr„ez 
którą wą7pyływ a li na m iasto żołnierze. F elek  proin iep ia l 
ze z łoś liw e j radości, kiedy w idzal, jak  p lu tonowy Szpic, 
przezw any szpicrutą, prawdziwą7 bicz na mało „sztram ac- 
k ich“  żołn ierzy, niby przez f i l t r  przepuszczał przez swoje 
dokuczliwe oględziny kaidugo amatora pozakoszaro- 
wych rozrywek, jak  badał, czy ab ' każdy jest przepiso­
wo ubrany i oczyszczony, następnie zaś czy aby dobrze 
salutu je i czy w ie, jak  4'ię ma zachować w  m ieście. Do­
piero, k iedy cały egzam in w ypadł zadaw alająco p ^^ ' 
chodziła kolej na przepustki w raz z legitym acjam i.^

V tr jz ie  stw ierdzen ia  jak iegokolw iek  braku, koRko 
załatw ia ł sprawę. Rozkazywał donośnie:

—  Spowrotem  do koszar, b iegiem  m a isz !
W  te j w łaśnie chw ili Szpicruta, ju ż po raz trzeci 

zawracał ordynansa Ożgę za złe salutowanie
Felkow i aż gęba p o j a ś n i a ł a .

. —  K law y  chłop ten Szp icru ta ! —  padło po raż 
pierwszą7 z ust żołn ierza poch leb ię  zdanie o surowąm 
podoficerze.

—  Jak nn Mańka miła, już -nie żałuję, że siedzę —  
wyznał i na znak, że humor mu się popraw i! zanucił:

—  N a  Czerniakowskiej, na górnej W oli...
Dynaszek z a c z ą ł  m u  w t ó r o w a ć .  Patrzy li y r z y t e r n  s o ­

bie w  oczy i zapewne wspóln ie u jrze li tą Czerniakow­
ską, d o  ciepłe i t ę s k n e  b y l o  ich s p o j r z e n i e .  W d r u g i m  

kącie sali s iedzie li we tró jkę i gw arzy li strzelcy B iiajko, 
B orysew icz i Popow . wszyscy z G r o d z i e ń s k i e g o .

(D . c. n .).
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